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Poprawa bytu ludu włościańskiego.
Jak  wiadomo, jeden z wybitnych posłów 

stronnictwa konserwatywnego wziął inieyatywę 
zebrania się poufnego posłów przez mała wła­
sność wybranych celem naradzenia się, jakiemi 
by sposobami na drodze prawodawczej można 
przyjść w pomoc ludowi wiejskiemu i dać mu 
bezpośrednio uczuć, że prawodawcza opieka 
nad jego interesami złożona w ręce klas wy­
kształconych, przedewszystkiem wielkich wła­
ścicieli i wyższych urzędników adm inistracyj­
nych, w troskliwem znajduje się ręku. Inicya- 
tywa ta  odpowiada szlachetnym chęciom i po­
trzebie powszechnie znanej, pomimo tego 
wszakże spotkała się w prasie naszej, a mia­
nowicie w organach niepostępującego „postępu* 
z buchrnanorvskiem „ale“, wiodącem wśród 
pochwał do niezrobienia niczego.

Buchmanowskie „n/e* tutejszego mianowi­
cie organu „postępu* zastrzega się, że spra­
wy te cofnięto z pod kompetencyi innych 
kuryj i stronnictw politycznych Sejmu, przy- 
czem daje delikatnie do poznania, że właśnie 
kurya miejska (zapewne dlatego, że na niej 
się ów postęp opiera) byłaby najodpowie­
dniejszą do dania najbezstronniejszego i naj­
światlejszego zdania w tej sprawie tyle wa­
żnej dla k ra ju ; co zaś do stronnictw, to te 
w takiej sprawie, która sięga wszystkich tfer 
polityki, na  żaden sposób pominiętemi być 
nie powinny.

Trudno sobie wyobrazić zarzuty bardziej 
bombastyczne a nieodpowiadające prakty­
cznej potrzebie. Kurye są wprawdzie formą

naszego porządku wyborczego. Lecz raz p0 
dokonanym wyborze, istnieją już one tylko 
w umysłach tych szanownych obywateli, k tó­
rych pojęcia konstytucyjne własne nie wyro­
sły dotąd poza granice stanowych kuryj, lob 
też istnieją jako argum ent dla tych jeszcze 
agitatorów" rozkładowych w Sejmie lub poza 
Sejmem, którzy używają je  jako argumentu 
do szerzenia nienawiści w kraju, a mianowi­
cie nienawiści ludu do posiadaczy wielkich 
własności.

Deklamacyą zaś swoją o wkraczaniu sprawy 
podniesienia ludu we wszystkie dziedziny kra­
jowej polityki, organ ten i odpowiednia mu 
frakeya sejmowa uczyniliby niemożliwem prak­
tyczne i doraźne rozwiązanie zadania, gdyby 
to, na nieszczęście, miało leżeć w ich mocy. 
Organ pomieniony zdaje się nie wiedzieć, że 
wszystkie nasze sprawy publiczne wszyst­
kie bez wyjątku —  kulminują w dwóch za­
daniach : podniesienia ludu i zapewnienia swo­
bodnego rozwoju bytu politycznego. Około 
tych zadań zużywają się prace wybrańców ludu 
i toczą walki stronnictw naszych, gdy tylko 
nie mają koteryjnego charakteru. Lecz tu nie 
o tern wcale mowa; chodzi tu o to, co się 
powinno i musi zrobić na razie. Stronnictwa 
nie są od tego wszakże wyłączone, boć posłowie 
wybrani przez kuryę małej własności należą 
sami do wszystkich stronnictw, z wyjątkiem 
chyba tak zwanego .postępu* i żadnemu zno­
wu ze stronnictw mc nie stoi na zawadzie, 
aby postulata, ustanowione na poufnem zgro­
madzeniu zamieścić na porządku dziennym 
swych klubowych obrad. Po cóż więc robić 
z tego tytułu zastrzeżenia?....

Na praktyczną i nagłą sprawę wniosków, 
dążących do polepszenia bytu wieśniaczego, 
my "się cokolwiek inaczej zapatrujemy, a mnie­
mamy," że zapatrywania nasze odpowiadają 
wielkiej większości praktycznych i prawych 
obywateli. Patryotyczne i polityczne pojęcia 
naszego ludu wiejskiego znajdują się w stanie 
embryonistycznym. Oprócz rzadkich wyjątków, 
nie wychodzą one prawie poza sfery nieja­
snych lecz rodzimych uczuć. Pomimo tego 
wszakże lud ten, zapoznawszy się bliżej w in- 
stytucyach autonomicznych, z innemi klasami 
ludności, gdy ucichła dawna zawiść grubych 
zachceń, a natomiast solidarność interesów 
gospodarczych między m ałą a wielką własno­
ścią codziennie u czu ć  się daje, nie wahał się 
przy kilku już ostatnich wyborach, a miano­
wicie przy wyborach powszechnych w miesią­
cu maja r. b. powierzyć mandatów swego 
zaufania, których doniosłość zna dobrze, oby­
watelom większych własności; gdzie zaś za­
ufanie nie było jeszcze pełne, lub potrzeba 
nagłej poprawy biedy przemawiała, powierzył 
je naczelnikom administracyi. Nigdzie zaś, nie 
powierzył mandatu niewykształconemu wło­
ścianinowi; w każdym też powiecie można 
było słyszeć pomiędzy ludem, że taki wło­
ścianin nie zna się zupełnie na tern, co by

potrzeba osiągnąć dla naprawy stosunków i 
jakiemi sposobami to, co trzeba zapewnić.

Ten niezmiernie szczęśliwy moment ze wzglę­
dów politycznych i rodzinnych należało u- 
trwalić — to, jest potrzeba polityczna. N a­
leżało utrwalić przez okazanie niezwykłej s ta ­
ranności o potrzeby ludu i danie mu dora­
źnej pomocy w stanie, który w wielu czę- 
śc ach kraju jest istotnie rozpaczliwy i opu­
szczony, a to nietylko dla ugruntowania raz 
ustanawiającej się harmonii, ale także dla złam a­
nia rosyjsko-socyalistycznej agitacyi, podżega­
jącej ów lud przeciw obywatelom w kilku 
okolicach kraju. Nie idzie więc tu  o sprawę 
podniesienia ludu, w wielkiem znaczeniu te­
go wyrazu, nie chodziło o sprawę, która 
z programem lub bez programu toczyć się 
bedzie jeszcze lat dziesiątki i rozstrzygać czę­
sto wbrew popularnym zapatrywaniom ludo­
wym. Lecz idzie o zaradzenie doraŹDemi mo- 
żliw eai środkami nędzy ludowej, krzyczącej, 
obrzydłej, ciężącej jak kamień młyński na 
całem naszem" życiu publicznem i wszystkich 
jego sprawach. Powołanymi do sformułowania 
tych praktycznych środków politycznych są 
przedewszystkiem wybrańcy małej własności. 
Najprzód dlatego, że przy małem rozwinięciu 
politycznem naszego ludu wiejskiego, nasłu­
chali się oni od wyborców do syta, co im 
szczególniej dolega. Powtóre zaś dlatego, że 
będąc sami, po największej części gospoda­
rzami na roli i w codziennych z ludem sto­
sunkach rozumieją najlepiej, co dla doraźne­
go dźwignięcia tego ludu z nędzy, praktycznie 
uczynić potrzeba. Oto są przyczyny dla któ­
rych gorąco pochwalamy inieyatywę wycho 
dzącą od "męża politycznego, który stanął w 
obozie odmiennych przekonań politycznych od 
naszych. Zastrzeżenia zaś przeciw temu wnio­
skowi i bałamucenie podnoszone z tej strony, 
która jest „postępową* właśnie o tyle, aby 
przeszkadzać skonsolidywaniu się stosunków 
na podstawach rodzinnych i niekuryalnych, a 
narodową o tyle, aby nie dopuszczać orga­
nicznej budowy kraju tego — uważamy za 
zgubne, mimo całej ich bombastyki teore­
tycznej.

Mamy nadzieję, że oba stronnictw a: kon­
serwatywne i centrum, stojące na praktycznym 
gruncie narodowym, nie dadzą się odprowa­
dzić od zamierzonego celu i że większość na­
szych dzikich posłów znajdzie się zupełnie 
na tejże samej drodze, z temże samem uzna­
niem praktycznej potrzeby. Z naszej strony 
wyglądamy z upragnieniem skromnych tylko 
postulatów, jakie wypracuje komisy a wysadzona 
przez pomienioną koufereneye poufną. Niechaj 
później te postulaty rozstrząsają kluby sejmo­
we, byle nie gubiły z oczu praktycznej dora­
źnej potrzeby. Najskromniejsze nawet rezul­
taty będą miały znaczenie doniosłych faktów 
politycznych, jakie pozostawi po sobie obecna 
sesya sejmowa.

Wiadomości lwowskie donoszą o jednym 
zgonie, pozbawionym sławy. Jes t nim zgon 
sejmowego klubu postępowego, którego 
starania rekonstrukcyjne w nowym Sejmie 
stanowczo się rozbiły. Zgon jest do tego 
stopnia niesławny, że nawet tutejszy or­
gan rzekomego stronnictwa postępowego, 
jedyny organ rekonstrukcyjnych usiłowań 
klubu, podając wiadomości o ich rozbiciu, 
nie odważył się jednej łzy publicznej nad 
tem uronić. A przecież jest to klub naj­
dawniejszy w naszem życiu politycznem, 
klub, który miał swoje świetne momenta 
i który do swojego grona zaliczał ludzi 
pierwszych talentów i wypróbowanego pa- 
tryotyzmu. W skład jego wchodzili i Smolka 
Franciszek, z dawniejszej epoki i Gross 
Piotr i Hausner Otto i Janko Henryk i 
Małecki Antoni i jeśli się nie mylimy, 
w samych początkach nawet Ziemiałkow- 
ski Floryan z bliższymi przyjaciółmi, i 
tylu, tylu innych. Jakkolwiek na klubie 
tym ciążył był zawsze pewien charakter 
wyłączności, lecz przy tej masie patryo- 
tycznych rozumnych chęci, był on dla ca­
łego Sejmu pobudką do patryotycznych 
działalności, a sam niejedną ważną spra­
wę przeprowadził i nie jedno rozwiązanie 
kwestyj naszych organicznych inieyował, 
w kierunku społecznego postępu i rozwoju 
sprawy narodowej. Zaiste, lat sześć jeszcze 
temu, lepszy jeszcze koniec zapowiadał i 
lepszego był godzien ten klub, wówczas 
stronnictwo, rzec można, niż ten, jakiego 
się doczekał.

Od lat kilku dopiero do klubu wtar­
gnęły popędy bezcelowe tromtadratj czrse. 
Klub nie miał siły, aby się obronić i 
impozycyą pustego lecz popularnego fra­
zesu a sam — kreacya najszlachetniejszych 
chęci, stał się odstraszającym przykładem, 
do czego prowadzi panowanie frazesu. Od 
kilku lat dopiero żywot jego zaczął upły­
wać pomiędzy demonstracyą a deklama­
cyą, z pominięciem poważnych celów. Przy 
takim stanie rzeczy musiały odżyć wśród 
klubu i osobiste ambieye, które sprowa­
dziły rozpiószkę najzdolniejszych żywio­
łów i charakter wyłączny klubu, o jakim 
wspominaliśmy uwydatnił się, zamienił w 
antagonizm społeczny do klubów innych, 
wszystkie zadania poważne klubu nie zo­
stały pominięte, lub traktowane jako de- 
monstracya, i klub bezwiednie stał się
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RUDA JULI A.
Humoreska Ernesta Eoksteina.

Tłum aczył z niem ieckiego B. F ,

(Dalszy ciąg)

Szybko ubrał się. Potem zbiegł ze wscho­
dów jakby chodziło o pochwycenie szczęścia 
w lot. „Edyta wie tak dużo, jak ja  i ty ." . .“

— Ona wie dosyć— przerwał mi. —  O, ja  
znam w a s . . .  Wy wszyscy zmówiliście się 
z Julią, aby mię ukarać za moją g łu p o tę ! 
Jak gdybym to nie dość był ukaranym świa­
domością, żem ją  obraził!

Ja  nic nie odpowiedziałem. Milcząc szliśmy
dalej.

Edyta przyjęła nas ze wzruszeniem, które 
trudno opisać.' Wiele czasu upłynęło nim kto
mógł p r z e m ó w i ć .  . . .  . . . , ,

Rudolf patrzał nieśmiało po pokoju, jakby 
stracona szukał w mieszkaniu siostry.

—  R u d o l f i e !  — rzekła wreszcie Edyta smu­
tnie i z wyrzutem. . , ,

W tedy on rzucił się przed mą na kolana 
i płakał jak słabe dziecię.

J a  wszystko, wszystko wyznam wyję- 
knął on z rozpacza — niech się tylko skończą, 
te katusze niepewności! Ty wiesz, że bez niej 
jestem  najnędzniejszym człowiekiem^pod słoń­

cem. Oddaj mi moją J u l i ę . . .  moją jedynie 
kochaną, ubóstwianą Julią , albo zabij mnie •

J a  byłem mocno wzruszonym. Byłto ten 
sam człowiek, który żenił się z „rudą czaro­
wnicą*, aby może bez przeszkody uwieść je) 
siostrę? Była to ta  sama kobieta, dla której 
on rzucił w proch naiszlachetniej3ze serce 
dziewicze? On klęczał teraz przed n i ą . . .  c0l 
jego życzeń był na zewnątrz osiągniętym —  
ale jak inną była treść, którą los podsunął 
tej scenie! Ją , której blask go olśniewał, 
błagał on teraz o luby klejnot, za którego 
pomocą chciał ją zdobyć 1 Cóż mu przeszka­
dzało "w wyzyskaniu sytuacyi? Czy Edyta 
była teraz mniej piękną jak dawniej? Prze­
ciwnie ! Wzruszenie zdawało się dodawać jej 
u ro k u ! Moje oko spoczywało na cudownym 
obrazie, którego każda linia miała na sobie 
piętno gracyi i piękności. . .  A Rudolf patrzał 
na to bóstwo nie żywiąc innego uczucia, jak 
żal za swoją J u l ią !

Niestety, ta  godna pamięci scena nie do­
prowadziła do żadnych rezu ltatów ; Rudolf 
opowiadał, twarz Edyty mieniła się co m i­
nutę, baron gryzł wargi i potrząsał głową — 
ale nikt nie wiedział, co począć." Zawiedziony 
w swej nadziei Rudolf nie chciał słuchać rad 
W eissenburgów i wybiegł z pokoju.

Jesień się zbliżyła, a w położeniu tych 
spraw nic się nie zmieniło. L ist anonymowy 
we wszystkich wielkich dziennikach nie odniósł 
żadnego skutku. Poszukiwania Edyty i barona 
nic nie pomogły.

Profesor Kornelius naznaczył mi dzień 28 
września, jako dzień naszego naukowego zja­
zdu. W ieczór 27 udałem się w podróż, od­
wiedziwszy poprzednio nieszczęśliwego przy­
jaciela. Zastałem  go przy pracy — u* moje 
bowiem usilne przemowy powrócił na nowo 
do literackich czynności, — ale jak on praco­
wał! Mechanicznie i bez zamiłowania opra­
cowywał m ateryał, mechanicznie i bez zami­
łowania pisał recenzye: o rzeczywistej twór­
czości nie było ani mowy; brakowało mu na­
wet umysłowej zdolności skreślenia swego 
cierpienia.

Smutny los niegdyś tak wesołego i hu la­
szczego towarzysza zajmował mię przez całą 
podróż. W ybladła, wychudzona twarz ścigała 
mię nawet w nocnych snach. Nazajutrz rano 
obudziłem się bardzo późno i w złem uspo­
sobieniu. Do "spotkania się z dorpackim kolegą 
miałem jeszcze cztery godziny czasu, posta­
nowiłem więc pójść na przechadzkę. Gdy 
skręcałem na plac Aleksandra, spostrzegłem 
smukłą, zgrabną postać kobiecą, kroczącą 
przedem ną o trzydzieści kroków. Postać ta 
uderzyła mnie w oczy. Zdawało mi się, jak­
bym subie ją  przypominał a jednak nie prze­
czuwałem tego, co ku memu zdziwieniu za 
kilka chwil miałem odkryć. Z sąsiedniej ulicy 
wyjechał nagle powóz. Dama przerażona u- 
stąpiła na bok i odwróciła głowę: poznałem 
w niej Ju lię!

Przez chwilkę zawahałem się —  ale tylko 
przez chw ilkę ." Za chwilkę stanąłem obok 
niej.

| Ona wypatrzyła się na mnie, jak na stra

szydło. Potem silny rumieniec oblał jej twarz. 
Jej usta ruszały się, jakby chciała mię zakląć, 
ecz nie wymówiła ani słowa.

— Przecież panią znajduję! — zawołałem 
drżącym głosem. —  O, gdybyś pani wiedziała, 
ileś nam boleści spraw iła!

—  W  istocie?— zapytała goriko — to przej­
dzie tak jak mnie. Spodziewam się po panu, 
że mię nie zdradzisz. Inaczej zmusiłbyś mię 
pan wyjechać s t ą d . . .

—  Co pani mówisz P Myślisz zapewne, że 
cię tak opuszczę, nie, ja  wiem lepiej com 
winien memu nieszczęśliwemu przyjacielowi!

Ona chciała pójść "dalej; ja  chwyciłem ją  
za rękę mocno i trzymałem tak, że zaczęliś­
my zwracać na siebie uwagę przechodniów. 
Widząc to musiała podać mi rękę i pójść 
dalej.

Użyłem całej mej wymowy, by skreślić jej, 
jak bardzo Rudolf się zmienił, ile cierpi i jak 
za nią tęskni.

Ona nie przerywała mi ani słowem. Gdy 
skończyłem, potrząsła boleśnie głową.

—  To nadarem nie!— rzekła.—Pan łudzisz 
się szczerością jego żalu. Być może, że on 
tęskni za mną, to jednak nie usunie strasznej 
prawdy, która mi ciągle stoi przed oczyma i 
dręczy, jak przekleństwo zbrodniarza. K to wie, 
czy on smuci się dla tego, że jego tajemne 
zamiary zostały moją nieobecnością pokrzy­
żowane.

(Dokończenie nastąpi).
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agitatorem tylko namiętności ulicznych, 
a życie w nim samym zrobiło się tak 
nieznośnem, żeśmy słyszeli kilku wetera­
nów klubu, oświadczających g łoś  no z bó­
lem, źe czują wstyd, należąc do tego 
klubu.

Deklamacya i spekulowanie na popular­
ność zrobiły z wolnomyślnego charakteru 
nieokreśloną postępowość, która znajdo 
wała się wtedy tylko gotowa z frazesem, 
gdy szło o przeszkodzenie organicznemu 
rozwojowi narodowemu, a z patryotycznych 
dążeń zrobiła uliczne hasło, za pomocą 
którego stawiano tam ę, aby nic dodatniego 
nie zostało zbudowanem w polityce naro­
dowej, bo to nie jest zniesieniem wszyst­
kich krzywd narodowych. Nic dziwnego, 
że tego rodzaju negacyjno-rozkładowy cha­
rakter, wziąwszy- gó rę , nie był w stanie 
utrzymać nawet własnego narzędzia, to 
jest klubu, a dałby Pan Bóg, żeby za tę 
cenę chociaż, to jest zniszczenia klubu, 
wyleczył się nasz ogół od tolerowania dą­
żeń i istotnych ich autorów, które się 
stały przyczyną tego upadku. Klub zgi­
nął, który miał własną przeszłość i na 
lepszy koniec zasługiwał, lecz pozostały 
źródła tejże zarazem dobrze znane wszyst­
kim. Klubowi dla jego przeszłości rzu­
camy na grób przypomnienie i uczczenie 
tych dawnych świetnych i dla sprawy na­
rodowej zasłużonych momentów.

KorespniEEcya „Gazety M w stie j."
Lwów 24 września.

( X  K.) Wczoraj wieczorem w niedzielę od­
było się posiedzenie koła polskiego sejmowe­
go, na którem p. M arszałek odczytał i urno 
tywował swój wniosek o zmianie ustawy szkol 
nej z dnia 2 maja 1873, w niektórych jej a r­
tykułach. Treśó przemówienia jego była w 
przybliżeniu następująca: .U staw a szkolna 
trwa już 10 lat, bo od roku 1873, w którym 
to roku po zawotowaniu tej ustawy kraj nie­
zmiernie był zadowolony i szczęśliwy, licząc 
na to, iż z nową ustawą wejdą w życie i no­
we szkoły. Niestety nadzieje zawiodły, ocze­
kiwania się nie spełniły, a dzisiejszy rezultat 
dziesięcioletniego trwania ustawy jest ze wszech 
miar smutny, albowiem 2500 gmin dodzisiaj 
szkoły nse posiadają. Obowiązkiem więc Sej­
mu obecnego jest wziąć tę "kwestyę z" tytułu 
sprawiedliwości pod rozwagę, złe usunąć, a- 
byśmy nie byli unikatem w świecie ucywili­
zowanym. przez to, iż na sześć tysięcy gmin 
2500 szkoły żadnej nie posiada. I  gdzież le ­
ży przyczyna złego? W samej ustawie. J a ­
kiekolwiek bowiem było zastosowanie ustawy, 
dobre czy z łe ; śmiało twierdzę, iż ustawa 
winna, bo w § 12 zabroniła zakładać nowe 
szkoły, polecając tylko już istniejące ulepszać
i odpowiednio urządzać. Otóż władze szkolne 
trzymając się § 12 nie zakładały nowych szkół 
ale już istniejące lepiej urządzały. I  działo 
się to przez całe dziesięć lat, a kraj szkół 
nowych nie uzyskał. Dosyć więc już tego 
ulepszania, które niezmiernie wiele kosztu­
je, bo z 700.000 złr. pierwotnie na szkoły 
wyznaczonych doszło do 1,600.000 złr. Otóż 
potrzeba usunąć artykuł 12, jeżeli chcemy 
mieć szkoły. A. obecne szkoły powinny już 
być doskonałe, skoro je już przez 10 la t u- 
doskonalają.

Cokolwiek ankiety omawiały, jakiekolwiek 
plany wypracowały, wszystko się na nic nie 
przyda, skoro szkół nie będzie. I jakaż tu  
słuszność. Gminy, które szkół nie mają, pła­
cą przecież 4%  na fundusz szkolny okręgo­
wy, na fundusz szkolny krajowy i gro­
szem swym utrzymują obce szkoły, obce ame- 

•liorują, a sami nic z tego nie korzystają.
Po przedstawieniu sprawy tak jasnot odczytał 
p. Marszałek artykuł 1 swej nowelii. Znosi 
się postanowienie artykułu 12 ustawy szkol­
nej z dnia 2 maja 1873 r., które orzeka, iż 
szkoły istniejące mają być ulepszane. Istn ie­
jące dziś szkoły ludowe publiczne, mają po­
zostać w obecnym stanie tak długo, dopóki 
nie będzie miała gmina każda własnej swej 
szkoły. W szkołach, w których obecna liczba 
nauczycieli dla licznej frekwencyi dzieci nie 
wystarczy, brak nauczycieli ma być zastą­
piony.

Dalej podnosi Marszałek, że u nas obowią­
zuje przymus szkolny, a szkół nie ma. Jestto  
ironia, i ślepe naśladownictwo zagranicy, a 
szczególniej ustawy wiedeńskiej, która w kra­
ju, gdzie każda gmina ma szkołę, jest racyo • 
ualną, ale nigdy u nas. U nas trzeba zapro­
wadzić przymus szkolny, Stąd artykuł 2 brzmi: 
Każda gmina lieząca 40 dzieci w wieku szkol­
nym ma mieć własną szkołę i winna albo 
sama, albo w połączeniu z inną gminą otwo­
rzyć nową szkołę najdalej w dziesięć lat po 
uchwaleniu tejże ustawy.

Pytanie zachodzi, kto się ma zajmować za­
kładaniem szkół. Zakładanie szkół jest kwe- 
stya gospodarki i administracyi, nie zaś kwe- 
styą naukową. Skoro zaś władze szkolne nie 
znalazły sił "dostatecznych do zrobienia ra ­

chunków z ubiegłego dziesięciolecia, to nie 
podołają one 250 szkół rocznie zakładać. Zo­
stawmy więc im przełoźeństwo ad stroną pe­
dagogiczną, a zakładanie szkół oddajmy W y­
działowi krajowemu z porozumieniem rad po­
wiatowych i gminnych. Szkoły tak powstałe 
są tymczasowe, a nauka ograniczy się w nich 
do religii, czytania, pisania i rachunków pa­
mięciowych. Szkoła taka jako początkowa, 
będzie miała naukę półdzienną. Zarzuci może 
ktoś, iż chcemy złych 3zkół. Broń mnie Bo­
że ! Nie chcę złych szkół. Szkoły bowiem, 
które są już dziś, albo powinny być dosko­
nałe, niechaj zostaną takie, ja zaś chcę dru­
gą kategoryę szkół, mniej doskonałych wpraw­
dzie, ale dobrych, i nie tylko na przeciąg dzie­
sięciu lat.

Ponieważ szkoła ta ma być początkująca, 
uwolni się więc nauczycieli od kwalifikacyj, 
obowiązujących ustawą z r. 1873, albowiem 
długoby trzeba czekać, zanimby seminarya 
nauczycielskie potrzebną ilość nauczycieli kwa­
lifikowanych dostarczyły. Brak ów nauczycieli 
wskazuje, iż nauka w szkołach początkowych 
ograniczy się li tylko do religii, czytania, pi­
sania i rachunków. Nauczycieli takich mia­
nować będą prezesi Rad powiatowych na 
przedstawienie zwierzchności gminnych, ale 
tylko z tych ludzi, którzy się wykażą świa­
dectwem inspektora, iż dla szkoły początko­
wej posiadają dostateczne wykształcenie." Po­
stanowienie to stoi w sprzeczności z §. 75 
ustawy państwowej.

Co do funduszów na takie szkoły i nau­
czycieli, to począwszy od pierwszego półrocza 
następującego po ogłoszeniu tej ustawy, każda 
gmina niemająca szkoły założyć winna fundusz 
szkolny miejscowy i opłacać wraz ze swoim 
obszarem dworskim dodatki do podatków ar­
tykułem 18 ustawy szkolnej z r. 1873 prze­
pisane, 1, 9 lub 3 procent.

Wysokość płacy nauczyciela, jak i oznaczę 
nie różnych dogodności w naturze zależeć 
będzie od dobrowolnej umowy inspektora i 
zwierzchności gminnej z jednej, a nauczycie­
lem z drugiej strony. O ileby jednak fundusz 
miejscowy na to nie wystarczył, Wydział 
krajowy z funduszu krajowego dopłaci resztę; 
w takim atoli razie umowa względem płacy 
powinna być Wydziałowi krajowemu przedło­
żona do zatwierdzenia.

Każda szkoła nowo utworzona przejdzie 
natychm iast pod zarząd i nadzór władz szkol­
nych, ustawami do tego powołanych.

We wszystkich szkołach wiejskich i mało­
miejskich już istniejących będzie wprowadzona 
nauka półdniowa, a nauczyciele, którzyby się 
przez to stali zbędnymi, otrzymają posady 
przy szkołach założyć się mających z temi 
samymi emolumentami, jakie obecnie pobie 
rają.

Lepsze urządzenie szkół rozpocznie się na 
nowo z chwilą, gdy każda gmina będzie miała 
szkołę, chociażby tylko początkową.

Nauka półdniowa znana jest od dawna w 
Niemczech, a zwłaszcza w Saksonii, gdzie nie 
je s t wyjątkową, ale zasadniczą w szkołach 
niższych; a to dlatego, aby uczeń, mający 
zostać rolnikiem lub rzemieślnikiem, mógł 
się obok szkoły wprawiać także do rolnictwa 
i rzemiosła.

W ydział krajowy orzeka, gdzie i kiedy 
szkoła początkowa zaprowadzoną być powinna 
i zamianuje na przedstawienie prezesa Rady 
powiatowej jednego lub kilku inspektorów, 
którym powierzy zakładanie takich szkół po­
czątkowych.

(6-te posiedzenie dnia 24  września). 
Marszałek zagaja posiedzenie o godz. 11 

min. 20 przed południem. Na ławach posel­
skich zasiedli: Prezydent m. Krakowa Dr Wei­
gel, rektor Uniw. Jag . prof. Heyzmann i rek ­
tor Uniw. lwowskiego Dr Rittner. Obaj osta 
tni są profesorami prawa kanonicznego.

Odczytano petycje, których liczba dochodzi 
109. Do laski marszałkowskiej złożono wnio­
sek p. Wrotnowskiego i towarzyszy w przed­
miocie urządzenia powiatowych filialnych kas 
pożyczkowych w celu przysporzenia kapitałów 
do podniesienia dobrobytu włościan. Wniosek 
ten traktowany będzie regulaminowo, 

j  Z porządku dziennego w pierwszem czyta­
niu przekazano komisyi budżetowej zamknię­
cie rachunków funduszów indemnizacyjnyćh 
za r. 1882, a sprawozdanie wydziału krajo­
wego względem przeniesienia miejscowości 
Bienkówka w powiecie myślenickim do okręgu 
sądu powiatowego w Makowie —  przekazano 
do komisyi prawniczej.

W drugiem czytaniu referował p. Lenarto­
wicz z komisyi prawniczej o trzech sprawach 
dotyczących wydzielenia kilku miejscowości 
z jednych okręgów sądowych i politycznych 
do drugich, mianowicie" wieś Iskań z okręgu 
Birczańskiego ma być przydzieloną do Du­
biecka, a mbjscowość Pasierbiee do Lima- 
uowy. W nioski te przyjęto.* Prośby zaś gmin 
Kozłowa, Dmuchowca i Pokropiwny o przy­
dzielenie do okręgu tarnopolskiego, nie uwzglę­
dniono.

Z kolei referował hr. W ładysław Badeni 
imieniem’ W ydziału krajowego o odnowieniu 
siedmiu boncesyj na pobór myt. Bez dyskusyj 
w drugiem i trzeciem czytaniu przyznano j e : 
Radzie powiatowej w Limanowej na drodze

Dobrsko-Smyrzyckiej, Radzie powiatowej w 
Borszczowie na drodze Iwanków-Germakówka, 
Radzie powiat, w Łańcucie na drodze powi at. 
Łańcut-Żołynia, Radzie powiatowej w Pilznie 
na drodze powiatowej Pilzno-Radomyśl, Ra­
dzie powiat. Krosno na drodze Komborsko- 
Żmigrodzkiej. Obszarowi dworskiemu w Hu- 
sabowie od mostów na rzece Słotwiuie i gm i­
nie Gniewczyna tryniecka i obszarowi dwor­
skiemu w Tryńczy od przewozów na rzece 
Wisłoce.

W dalszym porządku nastąpił wybór komi­
syi górniczej z siedmiu i bankowej, której 
skład na wniosek p. Grocholskiego pomnożo­
no do 9 członków. W ybrani do komi3yi ban 
kowej: Abrahamowicz, Goldmana, Łoziński, 
Popiel, Russocki. Smarzewski, Sembratowicz, 
Weigel, Wodzicki Ludwik. Do komisyi gór­
niczej : pp. Chamiec, Gorajski, Hausner, J a ­
worski, Ocbrymowicz_, Skrzyński, Słonecki.

Odczytano następnie wniosek samoistny p. 
Romanowicza, z wezwaniem do W ydziału kra­
jowego, aby na najbliższą sesyę sejmową przy­
gotował projekt rozkładu spłaty resztującego 
długu indemnizacyjnego Galicyi na nowy okres 
40 lat. Wniosek ten będzie regulaminowo 
traktowany.

Marszałek zamyka posiedzenie o godz. 121/* 
w południe. Następne we czwartek dnia 27 
b. m. o godz. 11 z rana. Porządek dzienny: 
pierwsze czytanie wniosków pp. Hausuera o 
zarządzie kolei transwersalnej i Merunowicza 
o regulacyi stosunków wyznaniowych żydow­
skich — tudzież wybór uzupełniający do trzech 
komisyj: szkolnej, budżetowej i konkuren­
cyjnej.

Nowella do ustaw y szkolnej krajowej.
Na posiedzeniu Koła poselskiego we Lwo­

wie dnia 23 b. m. przedstawił Marszałek swój 
projekt nowelii szkolnej, który wczoraj roz­
dano posłom wydrukowanjr. Projekt ten brzmi 
dosłownie:

Art. I. „Znosi się postanowienie artykułu 
12 ustawy szkolnej "z dnia 2 maja 1873, któ­
re orzeka, iż nie należy powiększać liczby 
szkół z uszczerbkiem lepszego urządzenia już 
istniejących. Istniejące dziś szkoły ludowe pu­
bliczne, pozostać maja co do urządzenia swe 
go w obecnym stanie tak długo,"dopóki każ­
da gmina nie otrzyma swej szkoły lub do 
innej szkoły nie będzie przydzielona; wstrzy­
mać więc należy na ten czas dalsze prze­
kształcenie szkół istniejących na szkoły eta­
towe, tudzież powiększanie w nich liczby nau­
czycieli, wyjąwszy, że gmina sama poniosła­
by koszta lepszego urządzenia swej szkoły. 
W szkołach, w którychby obecna liczba nau­
czycieli z powodu wzmagającej się frekwen­
cyi nie wystarczała, brak nauczycieli zapro­
wadzeniem nauki półdziennej zastąpić należy.

Powody do Art. / :  Dziesięć lat ciągłej or- 
ganizacyi szkół istniejących i ciągłego ich u- 
lepszania powinno było wystarczyć, aby te 
szkoły doprowadzić do stanu dobrego, a to 
tem bardziej, że koszta ulepszenia ich wzro 
sły z 700.000 na 1,600.000 złr. rocznie, a 
ponieważ mamy w kraju około 2.500 gmin, 
które żadnej szkoły nie mają, przeto wymaga 
sprawiedliwość, a nawet zwyczajna słuszność, 
abyśmy te gminy w szkoły zaopatrzyli, zwła­
szcza, że fe gminy przez 10 la t już płacą 
dodatki do podatków na dwojaki fundusz 
szkolny, na okręgowy i krajowy, z którego 
one nic zgoła nie korzystają, j jedynie do u- 
trzymania szkół innych szczęśliwszych gmin 
się przyczyniają. Czas więc po 10 latach po­
łożyć kres tej niesprawiedliwości i pomyśleć 
o szkołach dla nich samych. Nauka półdnio 
wa znana jest od dawna w Niemczech, a 
z p łaszcza w Saksonii, gdzie nawet nie jest 
wyjątkową, lecz zasadniczą w szkołach niż­
szych. a to dla tego, aby uczeń, mający zo­
stać rolnikiem lub rzemieślnikiem, mógł się 
obok szkoły wprawiać także do rolnictwa i 
rzemiosła.

Art. II. Każda gmina, licząca 40 dzieci w 
wieku szkolnym, która nie ma dotąd swojej 
własnej szkoły publicznej, ani do żadnej in ­
nej nie je s t przydzielona, winna sama lub w 
połączeniu z gminą sąsiednią otworzyć szkołę 
publiczną najdalej w dziesięciu latach od o- 
głoszenia niniejszej ustawy.

Powody: W krótszym czasie trudno poza- 
prowadzać szkoły w całym kraju, wypadnie 
bowiem i tak 250 szkół na każdy rok.

(Dokończenie nastąpi).

K R O N I K A
Kraków d. 25 września. 

Krakowskie tow arzystw o Oświaty ludowej
w niosło do Sejm u petycyę, w której dom aga się  
1 )  zniesienia wszystkich chajderów i zakazu o- 
twierania nowych 2) wezwania rządu do ściślej­
szego niż dotąd wykonywania przymusu szkol­
nego.

Na w ystaw ę Tow. Przyj. Sztuk Pięknych
n ad eszły : B ieszczada „Targ w Monachium1*;
Kornbecka „Krajobraz**; W ildstossera „G łow a  
starca**; W odzińsk iego „Z nad brzegów morza**, 
„Przejazdka na m orzu“; Styki „Chrystus p ła ­
czący nad Jerozolimą**; Lowandowskiego „Satyr** 
fig. z g ip su ; M arczewskiego „Chrystus" popier­
sie  z m armuru; W elońskiego „Bojan" grupa z 
bronzu, „G łowa m ężcz.zny" medalion z bronzu, 
„Popiersie chłopczyka* z bronzu.

Przed rozpoczęciem  nowego kwartału je ­
den z dzienników krakowskich padł na szczegół 
ny sposób reklam y. Oto nagrom adziwszy w cią 
gu kilkum iesięcznej swojej egzystencyi co n a j­
mniej kilka milionów moskali w K ongresówce i 
wysunąwszy ich w ostatnim  czasie tuż pod ko­
morą m ichałowicką na leże zim owe, donosi obe­
cnie, że jego  artykuły z „fachową" blagą pisane 
„rozbudziły należyte uznanie w sferach w ojsko­
wych rządzących w W iedniu , i tutejs/.a zom en- 
da korpusu otrzym ała polecenie przetłum aczenia  
w szystk iego, co w tym kierunku podają dzienni 
ki krakowskie i uwiadom ienia natychm iastowego  
drogą telegraficzną głów nego urzędu kwatermi- 
strzow skiego w Wiedniu**. Zarazem oświadcza  
ów dziennik „Rządowi, że może na niego liczyć, 
iż w tym nowym kwartale zaznajamiać będzie 
arcydokładnie sw oich czytelników o ruchach 
wojsk rosyjskich". K to chce niechaj temu w szyst­
kiemu wierzy, my z tej reklamy jedną tylko wy 
ciągam y pociechę. Oto dziennik który niedawno 
jeszcze m ówił, że na wypadek wojny ani s l? nie 
ruszy póki nie będzie m iał należytych np. we 
kslem na Berlin zapewnionych gwarancyj, oświad 
cza się już dzisiaj z gotow ością  do usłu g , k tó ­
re się  nazywają, „A uskundschaft". D ° czeS'0'/- 
też to nie prowadzi frazes i blaga. Ale co tam 
o to —  byle handel sz e d ł. . . .  nowy kwartał 
nad ch odzi!

Niedzielna* recepcya u p. Marszałka jest  
przedmiotem pochwał wszystkich dzienników lwów - 
skich. „Gazeta Narodowa" nazywa ten wieczór 
najświetniejszym , jaki pam ięta, i pisze : „ to 
przedewszystkiem  płeć piękna, te słynne z pa- 
tryotyzm u i — wdzięków i szyku Polki, zebra y 
się nadzwyczaj liczn ie, w przepysznych strojach, 
(p. Lam w swej kronice nie bardzo się cieszy 
tym przepychem wzdychając do muślinu Przyp  
R ed.) a co głów na, konwersacya nie zacieśnia a 
się w ograniczonych i murem, choć niewidomym, 
otoczonych kółkach kauapowych. Państwo naune- 
stnikostwo przybyli jedni z pierwszych. P P . t u ­
cholski i Smolka wyglądali „cudownie“ odir lo ­
dzeni —  „jak buwało* kiedyś przed laty. P ^ y - 
był nawet hr. W łodzim ierz Dzieduszycki, świeży, 
ujmujący, choć o lasce z powodu bolu w nodze. 
Około ks. biskupa Soleckiego skupiały się go ­
rące dysputy szkolne. W szystkich uwagę zwracał 
delegat rządu włoskiego, hr. Szczawiński-Bro- 
chocki, zdawna złączony zażyłością z marsza 
kiom, który go przed dwoma laty we Florencji 
odw iedził. P. P ietrnski wid cznie był uszczę* i 
wiony, że salony jego  gm achu takim doborem  
towarzystwa się napełn iły . M arszałek szczęśliwy 
przem ykał się pośród gęstych  grup to pa ® 
panów. Kapela „Harmonii" grała pod arka arai 
schodów pierw szego piętra".

P ośw ięcen ie szkoły ludowej sumptem B y- 
rekcyi drogi żelaznej Karola Ludwika utworzonej 
na dworcu we Lwowie odbędzie się  2-go b. m-, 
na uroczystość to zjodzie dyrektor jeneralny Br 
Sochor.

Dar. Cesarz udzielił ze swej szkatuły pry w®* 
tnej gm inie Mukauie w powiecie kamionec im 
1 0 0  złr. zapom ogi na budowę szkoły.

Cesarzowa na Kahlenbergu. W towarzy­
stw ie jednej tylko damy i jednego słuząc8£°> 
mimo niepewnej pogody zwiedziła Cesarzowa 
dnia 22  b. m. p ieszo , górę Kahlenberg i Leo- 
poldberg.

Straż ogniowa ochotnicza w W iedniu  za 
ciągała onegdaj po raz 5 0 0 0  uy wartę. Dla 
uczczenia tego dnia dano w podwórzu koszar 
strażackich bankiet, w którym w zięły udz ia ł  ro­
zm aite znakom itości m iasta  wraz z naczelnym 
burm istrzem , tudzież założyciel ochotniczej stra­
ży lir. Edmund Szechenyi, który przybył umys 
nie w tym celu z K onstantynopola.

Odznaczenie członków ekspedycyi polar­
nej. W uznaniu zasług  położonych przez człon­
ków ekspedycyi polarnej na wyspę Jan Mayen, 
na polu badań um iejętnych Cesar* nadał ko­
mendantowi tejże, porucznikowi marynarki Em i­
lowi Wohlgemuth, erder Żelaznej Korony ID  
klasy; porucznikom marynarki Ryszardowi Basso  
i Adolfowi Bobrik Boldva, oraz podchorążym  
okrętowym Adolfowi Sobieszky’emu i Augustowi 
Gratz łowi krzyż kawalerski orderu Franciszka 
Józefa, a lekarzowi korwetty, Dr. Ferdynandowi 
Fischerowi złoty krzyż zasługi z koroną.

B isk u p  p ło c k i ,  ks. Kasper Borowski, bawi 
od kilku dni w W arszawie.

M in is ter  w o jn y  r o sy jsk i, jenerał Wannow-
skij bawił w piątek w W arszaw ie, a w sobotę 
ruszył w dalszą podróż udając s ię .. .  do wód za­
granicznych.

Do „Rus. Kur." piszą z W arszawy o n a ­
stępnym  wypadku: Student 4  go gim nazjum  w y- 
rządził swojemu profesorowi języków starożytnych  
panu P. czynną obelgę. Jenerał-gubernator z e ­
s ła ł studenta do Tnrkostanu, gdzie oddanym zo ­
stanie do wojska.

Zmarli we L w ow ie: K ędzierski naczelnik sta- 
cyi drogi żelaznej Karola Ludwika. Pod Prze­
myślem w Żórawicy Mikołaj Lisikiewicz, niegdyś 
współpracownik „Słow a" , kawaler orderów ro­
syjskich, profesor gim nazyum  wileńskiego, zapi­
sa ł cały swój majątek 4,500 z łr , na in sty tucye  
ruskie w Przem yślu. W W arszawie Roch P ucia- 
tycki z Galicyi mając lat 109. N a Litwie w 
K assucie M ieczysław T ukałlo , dziedzic ro z leg łych  
włości, m arszałek szlachty (z wyboru) obyw atel 
powszechnie szanow any, gdy  podał się do dymi- 
syi, uwięziono go i zesłano do W ercho tu ry i na 
krańcach permskiej g u b ern ii; w końcu wrócił 
do kraju, a podczas ju b ileu szu  Kraszewskiego  
przewodniczył delegacyi litewskiej w Krakowie.

Agitacye szyzm atyckie w Chełmskiem i w 
Podlaskiem prowadzone są gorliwie przez dwa
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bractwa moskiewskie: Mikołajewskie w Zamościa 
od lat sześciu, i Bohorodickie w Chełmie od 
lat czterech czynne. Głłówna agitacja obu tych 
bractw zwróconą jest przeciw nieszczęśliwym U- 
nitom, których z pomocą takich oprawców jak 
Wójcicki i innych naśladowców Siemiaszki, gw ał­
tem przeprowadzono na szyzmę, a których dziś 
zowią nawróconymi do kościoła prawosławnego. 
Bractwa te rozrzucają pomiędzy ludność unicką 
tysiące krzyżyków, obrazków i broszur szyzma- 
tyckich, między któremi najzacieklejszą demora- 
lizacyą religijną odznacza się wydana przez bra­
ctwo Bohorodickie Prawda o Unii haniebnie 
sfałszowana przez profesora kijowskiej Akademii 
duchownej Małyszewskiego. Bractwo Mikołajew­
skie w Zamościu utrzymuje nawet ochronę dla 
dzieci, aby w młodych umysłach łatwiej szyzmę 
szczepić; zaopatruje kościoły w sprzęty i ubiory 
szyzmatyekie i rublami nęci ubogą ludność do 
odstępstwa — ale nęci napróżno... Dowodem te­
go gromady Unitów, którzy ukradkiem, z nara­
żeniem się na uajsroisze prześladowania, prze­
brani zwykle w mazurskie sukmany, przekradają 
się to Jasną Górę, to na Kalwaryę Pacławską, 
gdzie ich niedawno widzieliśmy błagajągych wspo­
możenia u tej Królowej męczenników i wyznaw­
ców czerpiących siły do walki, której końca o- 
czekują z najsilaiejszą wiarą w rychłe da Bóg 
zwycięstwo.

W C harkow ie otwarto 23 b. m. zjazd gu- 
bernialny lekarzy ziemskich.

MrÓZ-Śnieg-burza. Z Petersburga telegrafują, 
że według wiadomości z Kargopola, mróz docho­
dzi tam —  4°, w Archangielsku śnieg. Na wy­
brzeżach morza Bałtyckiego szalała onegdaj stra­
szna burza, zatopiła wiele łodzi i mniejszych 
statków. —  W Bewlu w parku wyrwała 700  
olbrzymich drzew z korzeniami. Rozbiły się: pa­
rowiec niemiecki, okręt trójmasztowy duński, stat­
ki finlandzkie i wiele statków pomniejszych; lu ­
dzie uratowani. Latarnię pływającą zapędziło o 
wiorst 50 .

Rekurs te legraficzn y . Niemiecki „Reichsge 
richt“ rozstrzygnął w zeszłym miesiącu twier­
dząco kwestyę, że rekurs, apelacja i wszelkie 
odwołanie zgłaszane być mogą wainie droga 
telegrafu.

Poprzednik Kolumba. Dzienniki duńskie dru­
kują nadzwyczaj ciekawe materyały do historyi 
pobytu w Ameryce naszego rodaka z XV wieku 
Ja z Kolna. Akta urzędowe stwierdzają, że dziel­
ny ten marynarz na kilkanaście lat przed Ko­
lumbem zwiedził wybrzeża północnej Ameryki. 
Odbył on tę podróż w roku 1 476 , na okręcie 
wyekwipowanym przez króla Chrystyana II. „New 
York Herald* podaje z dzienników duńskich li­
czne a ciekawe szczegóły o naszym rodaku.

Za plotkarki żony stają się w Anglii odpo­
wiedzialni mężowie. "W takiej niedawno sprawie 
sądowej, obrońca strony dotkniętej obmową w 
ten dosadny sposób domagał się ukarania męża 
plotkarki: Jeżeli np. ktoś chowa małpę i ta
potłucze cudzą porcelanę, właściciel małpy obo 
wiązany jest zrządzoną szkodę wynagrodzić; ta 
kiż wiec i tu zachodzi stosunek i dlatego doma­
gam się ukarania męża, do niego bowiem nale­
żało ukrócać złośliwy język swojej małżonki...

Na piekarzy, którzy nierzetelnie wypieczony 
lub złej wagi chleb sprzedają, ostra wymierzoną 
była dawniej kara. Taki piekarz mógł za to 
według prawa magdeburgskiego „zawieszonym 
być u żurawia dla zawstydzenia wobec całego 
miasta*.

S tra ż  policyjna p rzytrzym ała: Kanię Wan­
dę za kradzież; Bojdakownę Annę za zbiegnie 
cie ze słu żb y; Jarską Stanisławę za zgorszenie 
publiczne; Muszyńskiego Antoniego ; Knapik Ma- 
ryannę za obrazę straży ; Habera Majera i Wild- 
steina Markusa za zbiegnięcie z roboty; Borowca 
Antoniego za gwałt publiczny.

Aresztowano także: W  nocy 22 na 23 kilku 
wyrobników kolejowych którzy idąc z kolei przez 
miasto na Podgórze napastowali przechodzącą publi­
czność i wyrabiali krzyki —  a gdy przybyli na 
Podgórze pobili stróża nocnego magistratualnego 
Kr.yszkowskiego, który chciał zapobiedz dalszym  
krzykom.

Kalendarzyk. Jutro: Św. Cypryana i Justyny 
m. We czwartek: Sw. Kośmy i Damiana mm.

t e a t b  k b a k o w s k i .
Repertoar.

(Po zwykłych cenach.)

We czwartek 27 września: „Słomiany Czło­
wiek*, komedya Jordana. Po raz trzeci.

W sobotę 29  w rześnia; „W różka*, dram at lu ­
dowy w 6 odsłonach F ranciszka Nissel, grany 
po raz pierwszy w cesarskim  teatrze B urgu  26 
września 1 8 8 2  r. P rzek ład  Arwina. Po raz pierwszy.

W  niedzielę 8 0  w rześn ia ! „ W ró ż k a .*  P o  raz  
drugi.

Początek o godzinie siódmej wieczorem .

Muzeum N arodow e sztuki (w Sukiennicach) otwarte 
od godziny 11 do 4 po południu  za op łatą .

W ystawa n ieus ta jąca  Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach otw arta codziennie od godz. 
t le j  do 4ej, prócz poniedziałku.—W stęp w niedziele 
15 c., w dnie powsr.-dme 30 centów.

Gabinet  a rch eo lo g iczn y  uniw ersytetu Jagiellońskie­
go (Collegium majrS) zwiedzać m ożna codziennie od 
godz. 12—lej prócz niedziel, sw it t i feryj uniwersyt.

Muzeum T e c h n i o a n o - p r z e m y s ł o w c  w gm achu o o .  
franciszkanów , otwarte codzienni od g. 10—6ej.— 
W stęp 20 e. od osoby. W niedziel- i św ięta od lOej 
do 'iej bezpłatnie.

S k a r b i e c  I g ro b y  k ró lew sk ie  w katedrze na 'W a­
welu zwiedzać można codziennie o godz. 10 zrana; 
w niedzielo i święta po Sumie.

Groby z a s łu ż o n y c h  u 0 0 .  Paulinów na Skałce, 
zwiedzać m ożna codziennie za zgłoszeniem  się do 
a .  P rzeora.

W sp ra w ie  obrazu M atejki.
Otrzymujemy następujące pismo od P. J a ­

na Czerwińskiego z prośbą o zam ieszczenie: 
Nikt mi nie wyperswaduje, że mistrz M a­

tejko zabierał się do tworzenia swego osta­
tniego obrazu już z tą myślą, by go w da­
rze przesłać Papieżowi. Mniejsza jeszcze o 
popiersia papieżów na ramach, mniejsza o 
sentencye łacińskie i z pisma św iętego; lecz 
że z wyprawy, która o losach cywilizacji 
chrześciańskiej i bycie państw europejskich 
decydowała, wybrał za tem at właśnie chwilę 
przesełania zdobytych trofeów papieżowi, to 
świadczy, jaki zamiar miał mistrz z góry. A 
komuby jeszcze niedosyć, dla tego będzie kla- 
sycznem świadectwem okoliczność, że mistrz
nietylkosię podpisał, czego— o ile pom ne__
nigdy nie robił, ale zarazem dodał do pod­
pisu —  „Polonus*. Czy podobna przypuścić 
by na obrazie, nie mającym iść między ob­
cych i do W atykanu byłby to uczynił.

Jeżeli zaś tak, wtedy w dodatku do obra­
zu składka narodowa miałaby także sens, a 
wyjaśniona należycie narodowi, byłaby sie też 
niezawodnie pow iodła; choćby kto papieża nie 
uważał jeszcze za nieomylnego i za Ojca już 
za życia świętego, byłby każdy Polak — ka­
tolik, kalwin lub nawet żyd, byle nie jedno­
oki doktryner — do niej, jako do akcyi po- 
itycznej się przyłożył. Wszakże i mocarze 

tego świata nawet nie katoliccy, świadcza 
względy potędze papiestwa, by nawzajem z 
ego siły korzystać.

Dziś plonu krętemi drogami zebranego już 
;am przekazywać nie można: ani krętemi 
drogami chodzący nie powinni święcić tryum ­
fu, aniby też Papież ofiary tak zebranej przy­
jąć  już nie mógł.

Lecz czemuż nie było iść drogą pro­
stą?  Kto tum anił? Kto tum anił mistrza, 
że ten miesiące tolerował składki naro­
dowe na zakupno obrazu ? Kto tum anił ko­
mitet, że na tenże sam cel rękę po ofiary do 
całej Polski wyciągał? Boleśnie dotkniętej 
należało się w satysfakcyi przynajmniej au­
tentyczne od komitetu pochodzące wyjaśnie­
nie bałamuctwa, bo że intryga' się nie po­
wiodła i że „złapał Kozak T atarzyna, Tata- 
rzyn go za łeb trzyma* - -  to Polsce zaiste 
za mało.

Miasto wyjaśnienia otrzymałem w tej chwili 
odezwę komitetu, na którą w odpowiedzi mam 
zaszczyt kom itetu się zapy tać;

1) Czy komitetowi nie wiadomo, że ode­
zwą swą litograficzną wzywał do składek ce­
lem uczczenia Sobieskiego, że zatem składko- 
waliśmy nie dla Muzeum, nie dla Matejki, 
lecz dla uczczenia Sobieskiego ? A jeżeli uczcze­
nie Sobieskiego było celem składek, czy ko­
m itet z tym celem nie rozmija się najzupeł­
niej^ jeżeli się godzi obecnie na obraz zupeł­
nie innej i dowolnej treści ? czy nie popełnia 
nielojalności względem pamięci Sobieskiego i 
składkujących ?

2) W obec oświadczenia komitetu, że ktoby 
się z jego postanowieniem nie zgadzał, może 
datek wycofać, pytam s i ę : Czyli komitetowi 
me wiadomo, że większa połowa składek po­
chodzi od zakordonowców ? że ci przez ko­
nieczną ostrożność podpisywali się pojedyn- 
czemi liteiami lub pseudonimami? że nawet 
do zaboru austryackiego należący przez skrom­
ność często —  gęsto tak się podpisywali? 
Albo jeżeli to wiadomem komitetowi, to py­
tam się, jakim sposobem mogliby datki swe 
cofać ? a jeżeli nie mają zgoła tej możności, 
to pytam się, czy postanowienie komitetu, 
które chciało być lojalnem, nie jest znowu 
względem swych ofiarodawców w rzeczywi­
stości nielojalnem ? N areszcie:

3) Jeżeli komitet był i zwał się komitetem 
zakupna ściśle określonego obrazu, czy miał 
)o za zakupnem tego obrazu jakąkolwiek kom- 
petencyę? a jeżeli nie miał i poszedł dalej i 
tak daleko, że się zupełnie z celem składek 
rozminął,  ̂ czy nie dopuścił się uzurpacyi ? 
czy się jej nie dopuścił nawet w sposób ja ­
skrawy i doniosły, osobliwie przez wzgląd na 
okoliczności w punkcie drugim już przyto­
czone? A jeżeli po uniemożebnieniu zakupna 
znalazł się w przymusowem położeniu popeł­
nienia uzurpacyi, czy starał się dla niej i dla 
swych następnych uchwał pozyskać wszelką 
możliwą prawowitoś •? czy nie byłby jej po­
zyskał i czy uchwały komitetu nie byłyby za­
razem zapadły głębsze, gdyby był wezwał na 
posiedzenie przynajmniej tych, co po 50 lub 
przynajmniej po 100 złr. sami złożyli i tych, 
co po pięć lub przynajmniej dziesięć razy 
tyle uzbierali *) i gdyby sie nimi był wzmo­
cnił?

Nie będę przepraszał komitetu, bo nikt 
przecież me zechce przypuszczać, żebym go 
chciał obrażać i dobrej woli mu odmawiać.
I owszem: skład komitetu jest n a jp o w a ż n ie j­
szy, niektórzy członkowie są zarazem osobi­
ście drodzy sercu mojemu, w zorganizowaniu 
składek rozwinął też niebywała zręczność i 
energię, przy których dzięki ce lo w i składek
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popularnemu niebywałą kwotę w tak krótkim 
czasie zeb ra ł; po za tą robotą atoli sprawo­
wał komitet interes bez ścisłości, nie po go- 
spodarsku, lecz od niechcenia i z pańska, 
czego skutek taki, że ogół doznanym zawo 
dem rozgoryczony, zbierający składki, co go­
rącej presyi używali, wobec swych stron skom­
promitowani, że także prowincya nasza w o- 
pinii reszty Polski nie szczególnego używają­
ca szacunku jeszcze niżej upadnie, a składki 
w przyszłości będą nieskończenie utrudnione. 
Niedostatki może komitet jeszcze naprawić i 
pamięć po sobie zostawić godną siebie, byle 
poszedł w myśl uwag wyrażonych w punkcie 
trzecim. Nie przeciw komitetowi występuję, 
lecz występuję w sprawie publicznej i w in­
teresie komitetu.

Gdyby atoli obecne postanowienie komitetu 
miało już być ostatnie, na ten wypadek my 
z Fiirstenhofa bynajmniej nie myślimy sie 
solidaryzować z komitetem w nielojalności 
względem Sobieskiego i ofiarodawców, jak te ­
go żąda, lecz kiedy nie można mieć żadnego 
obrazu Sobieskiego od Matejki, raz w celu 
uczczenia Sobieskiego złożony grosz cofniemy, 
składki dalej prowadzić będziemy, i wolni od 
zaściankowego patryotyzmu odnośnie do pier­
wotnego celu poślemy je  na pomnik Sobies­
kiego do Lwowa. Tośmy winni Sobieskiemu i 
sobie. Tak nam Panie Boże dopomóż!

Przegląd polityczny.
„Budapester Cor.* otrzymała z W iednia 

wiadomość, że Cesarz przyjmował 23 b. m. 
p. Tiszę na osobnem dłuższem posłuchaniu. 
Następnie odbyła się narada wspólna mini­
strów pod przewodnictwem Cesarza, w której 
brali udział: pp. hr. Kalnoky, hr. Bylandt, 
Kallay, hr. Taaffe, Dunajewski, Tisza, hr. 
Szapary, adm irał Póck, i kilku specyalnych 
referentów. Uchwalono wspólny budżet, który 
ma być przedłożony delegacyom, mającym 
się zebrać 23 października w Wiedniu.

O manewrach wojskowych w Królestwie 
Polskiem pisze „Kuryer Warszawski* z nie­
dzieli :

„Dziś lub jutro nastąpi zakończenie akcyi, 
gdyż manewrujące wojska zbliżyły się do Sie­
dlec. Zajęcie tej pozycyi będzie ostatnim  ak­
tem tegorocznej rewii. W każdym razie czy 
manewry dzień wcześniej lub później się ukoń­
czą, wojska od pojutrza zaczną się rozcho­
dzić na zimowe leże. Dywizye piechoty 17-ta 
i 18-ta wraz ze swoją arty leryą, rezerwa oraz 
saperzy nie pow rócą 'do  Warszawy, gwardya 
zaś, strzelcy, oraz 14-ta dywizya kawaleryi 
w połowie przyszłego tygodnia będą z powro­
tem w Warszawie, zkąd wprost' udadzą się 
do zimowych koszar, lub wyjdą z m iasta na 
zimowe leże na prowincyę.*

„Gazeta warszawska* z 24 b. m. donosi: 
„P. generał-gubernator warszawski, generał- 
adjutant Hurko, w dniu wczorajszym o go­
dzinie 7-ej rano wyjechał koleją żelazną W ar­
szawsko - Terespolską. Wyjazd' ten je s t w 
związku z wielkiemi 3-dniowemi manewrami 
w okolicach Siedlec. Manewra wykonane bę­
dą, jak pisze „Dzień, warszawski*, w obecno­
ści i pod zwierzchnim kierunkiem generał-ad- 
jutanta Hurki. W szystkie wojska złożone z 
70 batalionów piechoty, 51 szwadronów i 
124 dział, podzielono na dwa oddziały: za­
chodni i wschodni. Dla przeprawy części od­
działu wschodniego na lewy brzeg Buga, z 
obozu w Gąsiorowie, z rozporządzenia gen. 
Hurki, wysłano oddział pontonow y, który 
będzie miał możność wykazać swą specyal- 
uość w okolicznościach wyjątkowych, gdyż 
miejscowości tej wcale nie zna. Ma też być 
zastosowany system heliograficzny dla poro­
zumiewania się między rozmaitemi oddziałami 
wojsk, jeżeli pogoda posłuży.

urzędowy serbski ogłasza nazwi­
ska 44 deputowanych do skupczyny, miano­
wanych przez króla na wniosek rady mini­
strów. Są to po większej części członkowie 
stonnictwa rządowego, którzy przepadli pod­
czas ostatnich wyborów. Jednocześnie ogłasza 
dziennik niektóre godne uwagi awanse i prze­
niesienia urzędników.

| zyk niemiecki wypadnie, że siłę konnicy po­
większyć zamierzają o 23 pułki.' Dotąd było 
to niejaką pociechą, że po nad granicą rosyj- 
sko-austryacką rozstawione dywizye konnicy 
rosyjskiej wynoszą tylko 16 szwadronów; od­
tąd jednakże wynosi ta  siła szwadronów 24, 
a zatem o jednę trzecią więcej. Rosya po­
siada teraz w czasie pokoju 40 szwadronów 
gwardyi konnicy; 276 szwadronów liniowej 
konnicy, która wyłącznie składa się z drago­
nów ; 246 sotni kozaków, z których w czasie 
pokoju nawet w Rosyi europejskiej pozostaje 
zawsze 126 sotni. W razie wojny prócz wojsk 
rezerwowych tworzą jeszcze 50 pułków koza­
ckich, czyli 300 sotni, a po za całą tą  liczbą 
stoją nadto pułki tak zwanego trzeciego po­
wołania.*

S a g  J k a ;  Kraio«iiśi“.
Salcburg 25 września. Ks. Bismark przy­

był tu wczoraj z rodzina i stanał w Hotelu 
„Hotel Europe*. Książe Eeuss z żona był u 
kanclerza na obiedzie.

Lubiana 25 sierpnia. Sejm przydzielił przed­
łożenie Wydziału krajowego co do zmiany 
ordynacyi wyborczej sejmowej osobnej komi- 
syi z 7 członków, w której wyborze wzięli 
Niemcy udział.

Londyn 25 września. Podług doniesień z 
Tamatave z dnia 6 b. m., miało wojsko Ho- 
wy zająć znów wszystkie pozycye na półno- 
cno-zachodniem wybrzeżu Madagaskaru z wy­
jątkiem Majungi.

Londyn 25 września. W  fabryce lontów w 
Woolwich nastąpiła silna eksplozya; dwóch 
ludzi zabitych; szkody znaczne.

B ukareszt 25 września. Pociąg błyskawi­
czny wykoleił się wczoraj na granicy rum uń­
skiej ; podróżni nie doznali jednak uszkodzenia.

P e te rsb u rg  25 września. „Journal de Pe- 
tersbourg* omawiając bułgarskie wypadki pi­
sze : W brew manifestowi programowemu z 1 
lipca 1881, według którego statu t tirnowski 
tylko zgromadzenie narodowe ma władzę zmie­
nić, ma teraz nie toż zgromadzenie, lecz „so- 
branie* zmienione w konstytuantę sta tu t ten 
zmieniać, chociaż do tego ani powołanem ani 
wybranem nie jest. —  Nowy gabinet, który 
składają żywioły koalicyjne, wskazuje, iż is t­
nieje nieporozumienie. Jenerałowie rosyjscy 
nie chcąc być członkami takiego komitetu 
wzięli dymisyę za wiedzą i pozwoleniem ca­
ra ; musieli zaś odmówić swego przyzwolenia 
do chwycenia się środków zagrażających soli­
darności, bo za skuteczność ich jedynie od­
powiedzialnym jest książę i jego doradcy.

Rosya nie może być obojętnym widzem 
wobec przyszłych wypadków, gdyż zbyt wiel­
ce interesuje się losem Bułgarów. Za dowód, 
że w Bułgaryi panuje sympatya dla Rosyi 
musi służyć fakt, że nową politykę przedsta- 
wiaj a jako przez cara sankcjonow aną; niepo­
dobna zatem, aby Rosya spokojnie przypa­
trywała się nowym próbom, jakie Bułgarya 
zmuszoną je s t przebyć.

P e te rsb u rg  25 września. U trzym ują, że 
wydatki w przyszłorocznym budżecie na 'sz tab  
główny będą mniejsze o 180 tysięcy rubli, 
na sąd wojskowy o 27 tysięcy rubli mniejszy, 
niż w budżecie tegorocznym. Wskutek posta­
nowień komitetu wojskowego, potwierdzonych 
przez cesarza z dnia 8 b. m. obostrzone 
środki bezpieczeństwa w gubernii Charkow­
skiej przedłużone zostaną jeszcze na joden 
rok; zaprowadzono zaś takie środki dla m ia­
sta i okręgu Saratowskiego.

Do chwili zamknięcia dziennika kursa 
telegraficzne nie nadeszły.

W ydawca i Odpowiedzialny Redaktor:
E m i l  S z w a r c .

Pociągi na kolejach żelaznych.

Rumuński prezes ministrów Bratiano przy- 
by do Wiednia i konferował z hr. Kalnokym 
i z p. liszą . Chodziło o dokładne określenie 
^ s t w o r z o n e g o  przyjacielskiego stosunku

Nowy gabinet w Sofii składa się jak na­
stępuje ; Prezydentem i ministrem spraw we­
wnętrznych, Zankov; skarbu, Naczević; spraw 
zagranicznych, Bulatanov; sprawiedliwości,

1 ’ r °bót publicznych, Ikomonov; oświaty,
Molov; czasowo zarządzającym ministrem woj­
ny, Rediger. Prezesem zgromadzenia narodo- 
wego je s t Grekov.

*) Wszakże ci nietylko nie szczędzili trudów, 
również jak komitet, lecz razem przykry obowią­
zek sprawowali, w każdym razie byli organami 
i mężami zaufania tak komitetu, jako i stron 
składkujących.

uGazeta Kolońska* zastanawiając się nad 
nową organizacyą rosyjskiej konnicy, miano­
wicie liniowej — gdyż gwardya zatrzymuje 
dawny porządek czterech szwadronów w puł- 

T .  P isze : „Skutek praktyczny tej organi 
zacyi jest taki, że powstanie 92 zupełnie no­
wych szwadronów, skoro każdy z dziś istnie­
jących 46 pułków powiększyć mają o dwa 
szwadrony. Tłumacząc sobie tę zmianę na ję-

O d c h o d z ą  z Krakowa:
Do Lwowa; osobowy: pośpieszny: wieczorny
Kraków  odjazd: 1 0 ,8 rano 9’„  wiecz. J0-M wiec 
Lwów  przyjazd: 9‘7 wiecz. 6-w  rano l l . w rano

Do Lw ow a*) i T arnow a lokalny:
Kraków  odjazd: 6*,g rano.
Tarnów  przyjazd: 9",,. „
Lwów  p rzy jazd : 7.3ł wieczór.

*) Tylko od Igo czerwca do 31go października b. r. 
Do W ieliczki: Kraków  odjazd: 11-, w potud.

Wieliczka przyjazd: 11"M po p o t

Przychodzą do Krakowa:
Ze Lwowa: osobowy: mieszany: pośpieszny:
Lwów  odjazd: 3 W rano 4 M wiecz. lO ^ w n o c .
Kraków  przyjazd: 2%, pop. 5-,0 rano. 6 „  rana

Ze Lw ow a*) i T arnow a lokalny:
Tarnów  od jazd : 5’3 po po.
K raków  p rzy jazd : 8‘5 wiecz.
Lw ów  od jazd : 6-15 rano.

Z W iIliĆ rkl°d 1^ 0.f .ZeLWCaJd 0 3 1 g 0 p aŹ d lie "n ik ' b - r - W ieliczki. Wieliczka o d jazd : 6-57 wiecz.
K raków  przyjazd  : 7 „  wiecz.

i ^ nia; .  0,°hojc y :  pośpieszny : mieszany: osobowy, 
Wwderi odjazd: 8- rano. l i - - r .  4 •„  wiecz. 8 * V  
K raków  p rzyjazd: 9-,2 w . 8-J0 w. 1 1 5 p. p . 9 “  r:
7 w rU8 °  3 ‘15 P° P°* i °  £• w. mieszany

W arszaw y: o 9 ’, 5 rano osob., 5-tó wiecz. mieszany

. ^ w a g a .  Godziny przybycia i odjazdu po­
ciągów na kolei Galicyjskiej obliczone podług zegara 
peszteńskiego (różnica od krakowskiego 4 minr .y); 
zaś na  kolei Ces. Ferdynanda według zegaru prag- 
skiego, (o 12 m inut później od krakowskiego).
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OGŁOSZENIE.
R ada  N ad zo rcz a  w ęg ie rsk ie j  k ra jo w e j  - c en tra ln e j  piwnicy

poszukuje p rzedsięb iąrcy , k tóryby był się podjął utrzym yw ania wyłącznego składu 
i sprzedaży na rynkach krajow ych i zagranicznych win w ęgierskich w n a j l e p s z y c h  
gatunkach, w flaszkach napełnianych w centralnej piwnicy.

' G Ł Ó W N E  W A R U N K I :
a) W ino butelkow e może być wydane z centralnej piwnicy tylko za zupełnem  

pokryciem  ceny tegoż.
b) Przedsiębiorca zawiera z podpisana R ada nadzorczą trw ały kon trak t i zapewnia 

dotrzym anie tegoż przez złożenie odpowiedniej k au cy i; pojedyncze punkta  i w arunki 
ustanowione zostaną w drodze w zajem nego porozum ienia się.

C) P rzedsiębiorcy nie wolno mieć na składzie innych win węgierskich.
Podpisana R ada nadzorcza wzywa wszystkich tych pp. przedsiębiorców, którzyby 

mieli cheć objęcia w komis win w butelkach z krajowej centralnej piwnicy według powyż­
szych warunków, by podali pisemne oferty z dokładnem  wyrażeniem  warunków  pod 
adresem : Rządowy K om lsaryat dla uprawy wjna (Budapeszt plac Franciszka Józefa Nr. 4.)

W  ofertach naledy szczególniej w yrazić:
1. D la jak ich  części k ra ju  lub zagranicy życzy sobie oferent objąć skład, względnie, 

na jak ie  okolice i rynki życzy sobie być wyłącznym zastępcą.
2. Ja k i gatunek  wina stołowego, do pieczystego, i deserowego obowiązuje się 

brać rocznie ?
3. Ja k a  kaucya może zapewnić dotrzym anie kon trak tu . 1623 10-10
B udapesz t we ‘wrześniu 1S83. R a ( J a  n a d z o r c z a

weg. k ra j. centralnej piwnicy.

PANNA z dobrego domu, która 
włada zupełnie dobrze języ­
kiem niemieckim w mowie i 

piśmie, i może udzielać nauki śpie­
wu i gry na fortepianie, życzy so­
bie objąć odpowiednią posadę w 
domu obywatelskim w Galicyi.—
Honoraryum.i roczne K00 złr. w. a.
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Ad- 
m in is t r a c y a  „Gaz. K ra k .“ ! 67 i

ZAWIADOMIENIE.
Z powodu licznych zg łoszeń  za ­

wiadamiamy, iż dzieło Karola Dar­
wina „ 0  pochodzeniu  c z ło w ie
k a “ jest zupełnie wyczerpane i 
na razie, dostarczać takowego nie 

j możemy. Nowe wydanie, przero 
bione w edług ostatniej edycyi an­
gielsk iej, oddane zostało do druku. 
0  wyjściu z pod prasy w swoim 
czasie zawiadomimy łaskawą Pu- 

i bliczność. 1566 1-3

Księgarnia Polska t e  Lwowie.

0000008000000
F o s z n l i j t  s ię  t a j i t a ł n  

od 5000 do 6000 złr.
n a  h ip o tek ę  1&26 4 4 

rea ln o śc i  w K rakowie.
B liższa  wiadomość w Admini- 

stracyi „Gazety K rakow skiej.“
O C Q O O G 8 C C C C C C

k

Mariacellskśe krople żołądkowe.
Skutek M ariacellskich kropli w następujących przy­

padkach nie da się przewyższyć przez żaden inny 
środek, a mianowicie: Przy braku ap e ty tu , cuch ą- 
cym oddechu, słabości żołądka, w zdęciu, odbija­
niu kwasem, kolkach, katarze  żołądkowym, paleniu 
zg ag i, tworzeniu się piasku i drobnych kamyków, 
mocnem grom adzeniu się ślin w ustach, żółtaczce, 
wstręcie i odbijaniu, bólu głowy (jeżeli od żo­
łądka pochodzi), kurczu żołądkowym, nieregularnym  
stolcu i zatwardzeniu, przełożeniu żołądka potrawami 
i napojam i, robakach, cierpieniu na śledzionie i 
w wątrobie.

Płótno ling.
K ró tk a  trw ałość  p łó tn a  (w skutek  

chem icznego  b lichow an ia) spow odo­
w a ła  nas do w y ra b ian ia  pod pow yż­
szą nazw ą m ate ry i p o siad a jące j trzy ­
k ro tn e  trw an ie  p łó tna  a tańsze j o 60 
proce-it. P łó tno  K ing  je s t  n a jlep szą , 
n a jtrw a lszą  i n a jta ń sz ą  m ate ry ą  na 
w sze lk ie  g a tu n k i b ielizny . Kasz znak  
j e s t  urzędow o ochron ionym , k to  go 
n a ś lad u je , zostan ie  sądow nie u k a ­
ranym . P łó tn o  K ing sp rz e d a je  nasz 
p o d p isan y  sk ła d  
1 sz tu k ę  78 centym . 20 m etr. 

d łu gośc i na k a lesony  i b ie ­
lizn ę  ba rd zo  trw a łą  . . z łr . 7-—

1 sz tu k ę  88 centym , szerok. 
na  p ięk n e  koszu le  m ęzkie  
i dam skie , w szelk ie  g a ­
tu n k i  b ie lizn y  łóżkow ej „ 8-50

1 sz tukę  175 centym , szerok.
15 m etr. d łu gośc i n a  6 
sz tu k  w ie lk ich  p rz e śc ie ra ­
d e ł boz szwu . . . . „ 11-80

1 sz tu k ę  195 centym , szerok. 
n a  w łosk ie  łó żk a  . . . „ 12-80
Celem p rzekonan ia  s ię  o gatun­

ku, p rzesy łam y bezp łatn ie  próbki 
E  w szystk ich  gatunków . 1420 25

■ M  Beyer i Sp.
w  K r a k o w i e ,

Sukiennice Nr. 13 — 14
naprzeciw  kościoła P anny  Maryi

Cena jednej flaszeczki 35 ctn.

Składy: 137Y a n l x . w  ; ap teki: W  Redyk,
' P . Gralewski, i E. Kadler. A. Siedle­

cki, E . Stoekmar, E. Sobiernjslu i K. W iszniewski. 
BIAŁA apt. E rich  K eler, R eicherta  sp ad k ., Kolassa, Fuahs; BOCHNIA ap t F  
Reiss, A. F . P illa . BŁAŻEJOW A apt. R ożejowski; BRODY apt. Ę . L iszka, A. 
Inlender, K u lak , E . Griinspan, W itosław ski i R ed er; B RZEZ ANY apt. J . 
H ausberg i apt. Dem biński; BRZESKO apt. W. Janoszek ; BRZOZÓW  apt. 
H alam a; BORYNIA apt. Dorożyński; BUDZANÓW  apt. D. Jasieńsk i; BRZE­
SZCZE apt. Ślebaw ski; BOHÓRODACZNY apt. A. Mozollouaz; BUSK apt. 
Z ahradnik; CHODORÓW  ant. H. Dyskiewicz; CHRZANÓW  apt. B. Sporysz; 
D O LIN A apt. H. W eiz; DROHOBYCZ apt. H . B lum enfeld; DOBCZYCE apt. 
J . B iliński; DĄBROW A G. Mischlee i Rnd. Fo łtyn ; DYNÓW apt. F rischm ann; 
FRYSZTAK apt. J . Zaniew ski; GŁOGÓW  apt. Ig. S tro k a ; GRYBÓW  apt. 
K ulczycki; GLINIANY apt. H elm ; HOUODENKA apt. Axentowicz; HUSIATYN 
apt. Czerski; JA R O SŁA W  apt. W Rohm i W isłocki; JA SŁO  apt. R. Palch ; 
JE Z IE R N  V apt. J .  Czem eryński; JORDANÓW  apt. Edw. Bachnor; JE Z U PO L  
Alex. M ozolowski; KOŁOM YJA apt. Sidorowiez i ap t.. Sb-nzsl; KRYSTY- 
NOPOL apt. Orm ezow ski; KAMIONKA apt. Pivpes; KAŃCZUGA apt. H eger; 
KRAKOW IEC apt. W . Kom orowski; KUTTY apt. A. Z agajew sk i; KOMARNO 
apt. Reehtenberg; KRYNICA apt. H. N itr ib itt;. K U LIK ÓW  apt. D adlec; K O L ­
BUSZOW A apt. Buczek; L IPN IK  apt. A. Fuchs; L ISK O  apt. F. Moszezewaki; 
L W Ó W , ap tek i: Beiser, Blumenfeld. K. Krzyżanowski, P . ikolas'-h , Ju l. 
Nahlik, J . Piepes i Z. R ucker, S k lep ińsk i; M IELEC ant. Paw likow ski; 
MILÓWKA M . Q uiriu i; MOŚCISKA spt. Sehalboth ; MONASTER ZYSKA 
P. G abryś; N IEPO ŁO M IC E apt. T ichy ; NOV/Y-SACZ apt. K. Jakubow ski, 
W . F ilipek ; NOWY-TARG apt. K arol L aur; POD KAMIEŃ apt. St. Koncewicz; 
PRZEMYŚL apt. N ahlik , Alex. M ańkow ski; PO D G Ó RZE apt. Skakalsk i; 
PRUCHNIK apt. Jan  P ietraszek; PILZN O  apt. C z a jk a ; PR Z E W O R SK  apt. 
Sw italski; RADYMNO apt. A. Swiechowski; ROZDO Ł apt. E . K ornberger; 
RZESZÓW  apt. A. K alinow ski; SĄD. W ISZNIA apt. W łodzim irski; SNIATYN 
apt. T. Niemczewski; SK OLE aptekarz Lechowski; SAMBOR aptekarz J. 
Aleksiew.icz; SĘDZISZÓW  aptekarz M izerski; SOKAL apt. E . W ysoczański; 

. SOKOŁÓW  apt. A. D an rzak ; STANISŁAW ÓW  apt. .1. M acura, A. Amirowicz 
i A. B eilt; STRYJ apt Leon G artner; SUCHA apt. Czernicki; SZCZUROWA 
apt. W . H einz; SZCZUCIN apt. A. M asłowski; TARNÓW  apt. L. Chodacki, 
J .  Reid, W ęgrzynow ski; TARNOPOL ap t. F r. Jam rogiew icz i H. K ahane; 
TŁUMACZ apt. W . Szankowski; TYCZYN apt. Rożejow ski; UIINOW  apt. M. 
D om ain. WAREZ B. Krzywobtm tki; W OJNIC?! W. Ń odzyński; WINN1RI apt. 
T .v .B rz e sk i;  ŃVTLLAMOWICE apt. Schneider; W IZNITZ apt. D. Chalbazani 
i ap t. I. Luwisch ; ZAŁOŹCE apt. Br. M ałkowski; ZBARAŻ apt. E . K ru h , 
ZALESZCZYKI apt. Szym onow ioz; ZŁOCZÓW  apt. F r. Pettesch ; ZAKLICZYN 
apt. K. Kam ienobrodzki; ŻOŁYNIA apt. M. Romanowski; ZURAW NO apt. 
J .  T om aszew ski; ŻYDACZÓW apt. M. Bardasz; ŻYW IEC apt. E . B lum enthal, 
apt. H rdliezka i apt. T rojan  Główny skład  przesyłki w aptece pod -Aniołem 
opiekuńczym —K a r o l  aa. 3E5ir»i,«S.*sg£c > w Krom ieryżu. 1408 '.-15

WAZKĘ!
Polecam y wielki wybór 

u b i o r ó w  w o j s k o w y c h  dla P. T. 
jed n o r o c z n y c h  o c h o tn ik ó w , oraz 
w szelkie przybory w ten zakres 
wchodzące po n a j p r z y s t ę p n i e j ­
s z y c h  c e n a c h .  1521 20

P olecam y się  łaskawej pamięci

Schulz & Stachowicz
j krawcy 13 i 93 pułku p iechoty , tudzież 

9 pułku polnej artyleryi
ulica św . Anny Nr. 5  w  Krakowie.

!!Ważne dla Pań!!
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowne Ta 

n ie , że przyjm uję do roboty wszelkiego 
rodzaju stroje dam skie, jak o to : kapelusze, 
negliźyki, suknie, ok rycia , w ogóle wszystkie 
roboty, wchodzące w zakres dam skiej toa­
lety po cen ach  najam iarkow ańszyoh; wszel­
kie zam ówienia na  prowincyę wykonywam 
na czas oznaczony punktualn ie. Przytem  
udzielam za stosowuem wynagrodzeniem 
lek cye kroju sukien według najnow szej me­
tody. Z am iejscow e P an ie  i P anny , życzą- 
uczyć Bię k ro ju  su k ien  i różnych  robó t 
m ogą m ieć u  m nie za um ów ioną cenę 
s tó ł i stancyę. Z uszanow aniem

I. Wójcicka, 1120  33
K raków , u lica  Szew ska, Nr. 4, I  p ię tro  

w schody frontow e.

M e l  kJaw erbanm
NOWY SKŁAD

Z

%
%

z pierwszorzędnych uprzyw. fabryk zagranicznych
a m ianowicie Paryskich i W arszaw skich. —  Obok tychże w y r o b ó w  

m ieścić się będzie Skład Herbaty czysto rosyjskiej. —  S am ow a ry 
Tulskie i w szelk ie przyrządy potrzebne do herbaty. — Nadto 

z n a c z n y  w y b ó r  Kaloszy W arszawskich  
N ow e to u nas specyalne przedsiębiorstw o —  pragnac pozy-' 

skać zaufanie Szanownej P ubliczności m iejscow ej i zamiejscowej —  
w szelkie zamó jenia na przystępnych warunkach ekspedyow aó bęuzi 
z całą akuratnością — po cenach s ta ły ch  fabrycznych.

T T l i o a ,  F l o r y a z i s l s a  ZKT:r. -Ł . 0>3ok Ho' 
telu Drezdeńskiego.) i 683 l0'10

Poszukuje się kupna Umm Lepffl
1160

wydanie Joz. Ohryzki 10 tomów, S-vo 
, , maj. Petersburg 1859 — aa min iz  o g r o d e m  j d 0 J nabycia. W iadom ość w Admm -

Z głoszenia przyjmuje Ad ministra-1  stracy i „Sazety K r a k o w s k i e j  ■ 
cya „Gazety Krakowskiej.“ Kanoniczna I. 1 6 .1.pię*r0,

r ❖ ° C Jo*oC

wraz

f
z Łaźnią Parową i Tuszauii

W K R A K O W I E ,
n i św Gertruay L.18 (ob o l S M o m ia  naprzeciw plantacyj).

Zakład ten na sposób zagraniczny z największy®  
komfortem urządzony tak, że pod każdym względem jest 
w stanie zadosyć uczynić wszelkim  wymaganiom, poleca 
się łaskawym względom Szan. Publiczności.

Ceny umiarkowane —  usługa szybka i uprzejma.

Z poważaniem  

Z a rz ą d  Ł azienek  P aryzk ich  w  Krakowie
1516 20-25

i .  i t
A

H ° 0 o C

^XXXXXXXXXXXDCXXXXXXXXXXXA'

“ T E L E S F 0 3  JONAS x
ulica św .  Jasia w  K rakow ie Nr. 5

(naprzeciw H otelu Saskiego.)

do szycia oryginalnych  S i n -  
g ’O 'JT S L , patentowanych, najnow­
szej konstrukcyi

A m eryk ańsk ich  wszelkich syste- 
matów i p rz y b o ró w  m aszynow ych .

Ig ły  tuzin 3 0  cnt.
Oliwa flasz. 9 0  cnt.

(1527 19-?)x>ooocxxxxxxxxx>cęof
Kurs jieaijilzi i jap. wartoić.

K raóiw , lu la  26 września.

Buble pap. za 100 rs. . . . .
Marki niam. za 100 m arek . . . .
F ranki za 100 fr. . . . . . .
Półim peryał ros. . . . . . . .
D ukat ważny . . . . . . . .
Rubel srebrny obrączkowy . .
Srebrne kupony płatne za 100 złr.

|L ifty  zastawne i obligacye. 
Obligacye indeiun. galic. za 100 złr. 
4 *  L. zast. T. kred ziems. I0()złr. 
4 X  n » n -Iem . 100 ałrł.
& % n v Jt n n
6j t  L . hip. 100 z łr...............................
5 #  L . hip. z 10X prem . 100 złr.

h .  hip. 40 la t zwrotne 100 złr. 
6*  L . włościań. z dywid. 100 złr. 
6*  „ d IW  złr.
6V .X  Z. kred. K rak. 36 la t zwr. 
6*  „ „ „ 36 lat zwr.
7 V  * B » 18 lat zwr.
6*" „ „ n 20 lat zwr.
Akeye kolei K arola L udw ika 210 złr. 

„ „ Lwow.-Czem iow. 200 złr.
„ banku hipot. Lwowsk. 200 złr. 
„ „ Gal. dla han. i prz. 200 złr.

Losy m. K rakowa 20 złr. . . .
„ m. Stanisławowa 20 złr. .

64^ L . zast. Król. Polak. 100 rubli 
4*  L  l irw ił  - . i ■'■ r-.Mi.

o S

płacą żądają

117 - 118 —
57 75 59 -
47 — 48 —

9 66 9 86
5 55 5 70
1 50 1 70

98 100 -
39 — 91 <0
86 - 88 —
98 — 100 —

101 -  • 103 —
luO — 102 -

97 - - 99 50
100 — 102

97 - 100 -
98 - 100 -

101 25 102 76
100 50 102 50
104 106
291 — 294 -
167 — 170 -
300 — 305

18 — 20 - -
21 50 24 -
99 — 101 —

<8 — 90 —

płacą żądają

W iedeń, d n ia  24 września.

Obligi długu państwa.

4-2 %  R enta  pap. 100 złr. 78 30 78 45
4-2 % r  sreb rna  100 złi 78 65 78 80
4%  z łota 100 złr. . 10C 50 100 70

% n pap. 100 złr. 92 90 93 05
X  „ złota w»gierska 100 złr. 87 40 87 55

5?f - „ papierów: 100 z i r . 86 15 86 30
' % „ węg. (O stbahn) pod. 97 26 97 50

Akcye bankowe.
Anglo-austr. . . . . . 120 złr. 109 — 109 50
B o d e n -C re d it ............................ 200 n 207 50 208 —
Kredyt, dla h. i. p. . , . 140 n 293 50 293 75
Kredyt, weg.......................... ...... 200 n 291 50 292 -
Niższo Austr. . . . . . 600 855 — 860 —
H ipoteczne galic. . . . . 200 n — — --------
A ustro-w ęgiersk ie . . . . 500 7! 833 — 835 —
Uoionbank . . . . 100 n U l  80 112 20
V erkehrbaok  . 140 n 146 — 146 50
B ankverein  . . 100 rt 106 60 106 80
L a n d e r b a n k ............................ 200 V 108 30 108 70

Akcye kolei.

Albrechta . . . . . 200 złr. _ _ _ —
A lfo ld zk ia ............................ •200 168 25 168 75
Elżbiety . . 210 T) 224 50 224 75
Ferdynanda półn. . , 1000 2670 2676
Franc. Józefa  . . . . 200 201 70 202 10
Worftwabo-Tzianhft . . W t 25 — 25 25

plącą żądają

Lwowsko-czerniow . ,  .  200 167 26 167 75
Aust. półn.-zachod. 200 194 50 195 —

Południowo ,  200 n l«2 40 162 70
Tram w aj. .  .  .  200 D 230 8 231 —

W ęg.-galic ....................................................... 200 r> 161 25 161 75
W ęg. półn.- wschód. .  200 V 166 — 166 26
W ęg. zachód. . . . .  200 V 164 50 165 —

Listy zastawne.

5 j f  B odencredit . . . .  100 zir. _ ___ ____ —

„  33 la t .  .  100 — — — —

a %  A ustro-w ęgierskie . . . . 100 60 100 80

Obligi pierwszeństwa.

Albrechta .  .  .  300 złr. sr za 100 95 10 95 50
Alfiildzkie .  .  200 „ 98 40 98 80
Gratzkoflach. .  . 1 5 0  „ 98 50 98 75
E lżb iety  .  600 m arek z i 200 mrk. 103 25 103 5'

„ 400 za 200 mrk. 107 30 107 70
Ferd. półn. . . . . . . n 105 50 106 —

„ 1872 . . 300 zir. sr. za 100 107 60 107 65
,  1876 . . 100 złr. sr. V 105 — 105 20

Gal. Kar. Lud. 1881 300 złr. sr. za 100 98 70 98 90
Lwow.-Czern. 1865 300 „ V 94 75 96 25

,  1867 300 „ n 93 70 99 20
„ 1868 800 „ n 94 25 94 7i

1872 300 „ n 94 50 95 -

R udolfa . . . .  300 „ n 100 35 100 60
„ 1869 300 „ 100 30 100 6

1872 300 „ 100 30 100 60
- I pul mi • 91 90 92 20

Papiery loteryjne. 
Bodeneredit ,
Gisańakie .

3%  Serbskie .
T ureckie .

5 % Iteg. D unaju  .
4 X  Żeglugi D unaju 

T'ryest
T ryest . .
1854 Losy

\%  I860 Losy .

Losy 1864 . .
Losy czerwonego Krz 
W ęgierskie . .
M. W iednia 
Kredytowo .
K lary . . . .  
M. Insbruku . .
Keglewicz . . ,
M. K rakowa . .
M. L ubiany 
M. Budy .
Palfy . . . .  
Czerwonego Krzyża 
Rudolfa .
Salm . . . .  
M. Salzburgu .
St. Genois . .
M. Stanisławowa . 
W aldstein . .
W!„diszgrat,z .
I .o sr nćvtkowe

100 
100 
100 
400 
100 
100 
100 

50 
250 
500 
100 
100

ęg — 
100 
100 
100 
AO 
20 
10 
20 
20 
AO 
40 
10 
10 
40 
20 
40 
20 
20 
20

m)

sir.
z

fr.
»

złr.

płauĄ

172
109 60 
32 60 
24 2® 

114 50 
109 
126 
63 50 

120 — 
132 60 
138 —
167 25 

6 20
113 -  
124 75
168 75
40 7 
21 -  
18 60 
18 2 ? 
23 1°
41 -  
36 — 
12 —  

20 25 
61 —
22 6O 
48 -
23 50 
76 50 
40 25 
33 —

172 60
109 70
33 — 
24 75 

116 —
110  —  

127 60
64 60 

120 60 
183 — 
138 50 
167 75 

6 40 
113 60 
125 25 
169 50
41 25 
21 25
19 — 
18 60 
23 —
42 — 
36 60 
12 25
20 75 
62 —
23 26 
48 26
24 — 
27 — 
41 —
25 —

I A n x k  W l  X * .  - A - n o z y o a  i  S p ^ k i ,


